
W hołdzie dawnym
mistrzom

Polski Instytut Naukowy w Ameryce zaprasza na indywidualną
wystawę  prac  polsko-australijskiej  artystki  Kamili
Wojciechowicz pt. W Hołdzie Dawnym Mistrzom (Tribute to Old
Masters). Wernisaż odbędzie się 13 kwietnia o godzinie 18:00 na
208  East  30th  Street  w  Nowym Jorku,  NY  10016.  Wystawę
będzie można oglądać od 13 do 27 kwietnia br. we wtorki, środy
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i czwartki od 10:00 do 18:00.

https://www.cultureave.com/w-holdzie-dawnym-mistrzom/brochure-piasa-indd/


Tworząc  moje  prace  inspirowałam się  wielkimi  mistrzami
takimi jak Albrecht Dürer, Hieronim Bosch, Diego Velázquez,
Peter  Breugel  Starszy,  Petrus  Christus  i  innymi.
Zdecydowałam się połączyć w mojej sztuce pewne elementy
klasyczne,  takie  jak  rysunek  inspirowany  miedziorytem
wiktoriańskim oraz  elementy  tworzone w szerokiej  gamie
barwnej  z  użyciem  jaskrawych  kolorów.  Oczywiście,  nie
oznacza  to,  że  całkowicie  skopiowałam  prace  mistrzów.
Zamiast tego,  chciałam się nauczyć,  ich już legendarnych
umiejętności i wykorzystać je w moich pracach. Moje grafiki
dotyczą  głównie  mojego  zainteresowania  baletem,  operą
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oraz  wyobrażeniami  niebios,  piekła  i  ogrodu  ziemskich
rozkoszy.  Obecnie  moje  prace  nawiązują  do  ezoteryki  i
mistyki,  które  połączyłam w postaci  kolażu z  elementami
mitologicznymi, to daje wrażenie miniaturowej scenografii.

 Kamila Wojciechowicz

Celestial Signs, 100x70cm, 2017, acrylic, drawing and mixed media in a shadowbox.

Kamila  Wojciechowicz  –  artystka  urodzona  w  Australii,
wykształcona  w  Warszawie  i  w  Londynie,  wielokrotnie
nagradzana  na  międzynarodowych  konkursach.  Jest  m.in.
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finalistką   Art  Next  Expo  w  Hong  Kongu  w  2017  roku.
Wystawiała swoje prace w wielu krajach na świecie,  m.in.  w
Hong Kongu,  Włoszech,  Niemczech,  Wielkiej  Brytanii  oraz  w
Stanach  Zjednoczonych.  Twórczość  Kamili  Wojciechowicz
ukazuje  jej  pasję  w  wielu  możliwych  odsłonach  –  grafikach,
kolażach oraz obrazach.

Galeria



Paradise Setting I, 84×59,4cm, 2015, graphic print on Hahnemuehle German etching paper.

https://www.cultureave.com/w-holdzie-dawnym-mistrzom/kamila_wojciechowicz_paradisesettingi_print_84/


Paradise Setting II, 84×59,4cm, 2015, graphic print on Hahnemuehle German etching paper.
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Dali’s Rhinoceros, 25x25cm, 2017, acrylic, drawing and mixed
media in a shadowbox.

La Duquesa de Alba, 25x25cm, 2017, acrylic, drawing and
mixed media in a shadowbox.

El Toro, 25x25cm, 2017, acrylic, drawing and mixed media in a
shadowbox.
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Girl with a Turban, 25x25cm, 2017, acrylic, drawing and mixed
media in a shadowbox.
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Spanish Dancers, 25x25cm, 2017, acrylic, drawing and mixed media in a shadowbox.

O Kamili Wojciechowicz na Culture Avenue:
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Gdzie szukać
rękopisów Jana
Darowskiego?

Florian Śmieja

Jan Darowski, skromny polski emigrant, poeta, krytyk i tłumacz,
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duch  niezależny,  człowiek  o  rozległych  horyzontach
zainteresowań,  zmarł  w  Londynie.  Pozostawił  po  sobie  dwa
zbiory wierszy, kilkadziesiąt przekładów poezji i garść esejów i
wywiadów drukowanych w czasopismach.

Jeżeli  nie  zachował  wśród  swoich  papierów  rękopisów
wspomnień  i  esejów  krytycznych,  nie  będzie  łatwo  do  nich
dotrzeć,  jeżeli  się  jeszcze znajdują  w posiadaniu redakcji  lub
osób prywatnych.

Byłem przyjacielem Janka, dużo z nim rozmawiałem, a później
utrzymywałem z nim długo korespondencję. Może zapamiętane
strzępy  rozmów  i  fragmenty  listów  pomogą  trafić  na  ślady
tekstów przez niego napisanych i kolportowanych bez sukcesu i
skierują  w  miejsce,  gdzie  mogły  się  uchować  i  przetrwać
świadcząc o zamiłowaniach i  ekspertyzie  autora.

***
Kiedy  mieszkałem  tak  jak  Darowski  w  Londynie  w  latach
pięćdziesiątych  ubiegłego  wieku,  o  spotkania  było  nietrudno.
Odwiedzałem go w jego domku niedaleko Clapham South. Potem
przeszkodziły perturbacje rodzinne, do których doszły jego słaby
wzrok  i  liche  zdrowie.  Zaprosiliśmy  go  do  naszego  domu w
środkowej Anglii, kiedy przeniosłem się pod Nottingham, bo na
tamtejszym uniwersytecie dostałem pracę. Darowski opisał swoją
wizytę ze zwykłą sobie szczodrością:



Nie zapomnę nigdy mojego pobytu u was w listopadzie 1967
roku, kiedy wszystko u mnie było jedną bolesną miazgą, a wy
zaopiekowaliście się mną z taką delikatnością i wyczuciem
mojej sytuacji, że z ręką na sercu mogę powiedzieć, że w
życiu nie zaznałem lepszej opieki.

Po przeprowadzeniu się do Kanady odwiedzanie go w Londynie
stało  się  rzadsze,  choć  nie  ustało,  a  kiedy  zostałem  ojcem
chrzestnym jego najmłodszego syna, Michała, przybył dodatkowy
temat do rozmów i potrzeby kontaktu.

Przenosiny  za  Ocean  bardzo  się  Darowskiemu  nie  podobały.
Przyrównał  je  do  przesiadki  z  wikingowskiej  łodzi  (logo
„Kontynentów)  do  nowoczesnego  statku  transatlantyckiego.
Strofował mnie, że stałem się nieuchwytny “zamiast spokojnie
siedzieć w kapciach w swoim gabinecie i pisać” oraz „Gdybyś się
tak ciągle nie wiercił i nie ganiał po świecie, to dostałbyś ode
mnie listy i krótkie, i częstsze”. A tak listy były rzadkie i długie. I
jak  ich  autor,  bezpośrednie  i  bez  kokieterii.  Choć  nie  bez
modulacji  dumnej  skromności.

Nie zazdrościł mi podróży, widoków i wrażeń. Raczej beztroskiej
swobody ruchów zdrowego człowieka. Po fatalnym bowiem ataku
i utracie przytomności przed domem, czekała go długa i bolesna
kuracja.  Kiedy  wreszcie  wypuszczono  go  do  domu,  musiał  w



kieszeni nosić żółtą kartę na wypadek zranienia, tak aby mogli
mu dać w ambulansie zastrzyk stężający krew. Czuł się więźniem
i bał się sam wychodzić na spacer. Marzenie o podróży do Polski
przepadło. Darowski wzdrygnął się na myśl, że może znaleźć się
w przykrych tarapatach na polskiej ulicy.

Kto umiałby w Polsce tę kartę odczytać i komu by się chciało
nią przejmować. Tutaj jestem otoczony rodziną i angielskimi
sąsiadami,  dla  których  „kochaj  bliźniego”  nie  jest  tylko
pustym frazesem. Poza tym muszę sterczeć koło szpitala St.
Georges i regularnie być wożony na badanie krwi i regulację
dawki owej trucizny na szczury.

 I pomyśleć, że w takich warunkach balansowania między życiem
i śmiercią powstały niektóre jego wiersze. Wspominał o tym w
liście:

Z kroplówką w przegubie ręki i niepewny jutra machnąłem
szereg wierszy. Niektóre rymowane i bardzo wisielcze, jeden
liryczny. Po prostu zwaliły się na mnie i tylko je zapisywałem
ledwo widząc litery. Miałem co prawda szerokie okno przy
łóżku i codziennie nad Wimbledonem najcudniejsze zachody
słońca, jakie kiedykolwiek widziałem. Z tego wnioskuję, że to
jeszcze nie koniec dla mnie i będą inne wiersze. Tylko nie



tracić wiary. Z prozą daję już za wygraną. Nie jestem na
dzisiejszych polskich częstotliwościach, ani też na nich być
nie pragnę. Nie interesuje mnie literacka bawialnia.

 Były jeszcze inne nawroty natchnienia:

Czasem  to  leje  się  ze  mnie  jak  lawa…  Trudna  rzecz
nadrabiać w tygodnie zagubione lata i człowiek wszystko i
wszystkich  odsuwa,  żeby  coś  powracającego  nie  przeszło
mimo.

Ale był czas, gdy pisał ważne teksty prozą.

Ciągle ślęczę nad tym esejem dla Giedroycia. On boi się go
wydrukować i napisał mi o tym otwarcie. Ale mówi, że go
chce mieć koniecznie, bo „temat bardzo ważny”. Chce bym
rzecz trochę bardziej stonował, bo inaczej będzie draka. Z
drugiej strony mnie samemu esej przestał się nagle podobać.
Za dużo w nim pasji, za mało chłodnych analiz. I napisałem
Giedroyciowi, żeby go nie drukował. Planuję większe rzeczy
niż szarpaninę. Ale rzecz mi się rozdyma i mam całą książkę
w tym i próbuję wtłoczyć w ramy eseju. Książki takiej nie
będzie, za późno na nią w moim życiu. Moje teczki są pełne,



proza i wiersze.

Zanim Darowski wziął się do realizacji wydania sobie drugiego
tomu wierszy, posłał Giedroyciowi kilka wierszy z informacją, że
ma ich więcej w teczkach. Chciał, by Giedroyć domyślił się o co
mu chodziło. Giedroyć nie zareagował, a kiedy Darowski obraził
się na „Kulturę” za nie drukowanie dużego eseju, na szczęście
skorzystał z nadarzającej się pomocy w drukarni Bednarczyków,
by złożyć i wydrukować „Niespodziewane żywoty”.

Zasadniczo nie dbał o losy swoich tekstów. Nie pomagały w ich
konserwacji  porażki,  których doznawał wysyłając je do Polski,
gdy  emigracyjni  redaktorzy  zawiedli.  Wietrzono  w  nich
podejrzane  zapachy.  W  liście  zanotował:

Lisowski zażądał wycofania z „Twórczości” rzecz uchwaloną
przez  zespół  redakcyjny  ich  „szerokie  szpalty”  bo  musiał
biegać po pieniądze de Dejmka. Widocznie wydawało mu się
to aż zanadto aktualne, choć też było pisane w 1973 roku.
Uchwalili dla siebie „grubą kreskę” i nie pozwolą nikomu na
rozgrzebywanie tego. Spróbowałem więc szczęścia z tym w
„Kresach”, ale tam jest podobnie. Też muszą ganiać po forsę
do swych lokalnych kacyków i nie mają najmniejszej chęci
ich sobie zrażać. Pisali mi aż dwa razy, dlaczego ten tekst się
nie ukazuje. „Zabrakło nam miejsca”, „Nie układało się to w



numerze”, lecz są to tylko wykręty. Wcale nie pytałem ich o
to, więc chyba pisało do mnie ich nieczyste sumienie. Pewnie
czekają  teraz  na  numer,  w  którym  się  to  da  zgubić  w
rubryce,  powiedzmy  „Emigracja”,  albo  „Starocie”.
Zaproponowali  mi  natomiast  książkowe  wydanie  moich
esejów, bo im się „bardzo podobają”, ale ja chyba na to nie
polecę. Nie ma specjalnej radości w dalszym trzymaniu tego
w teczkach, ale chyba jest jakieś integrity. Ważniejsze to dla
mnie niż „sukces” za wszelką cenę. Oni zaś nie reklamując
tych  rzeczy  drukowaniem  w  piśmie,  skazują  książkę  na
„cegłę”.

Przewiduję  w  konsekwencji  trudności  ze  skompletowaniem
spuścizny po Darowskim. Jak zebrać rękopisy szczególnie jego
prozy?  Czy  znajdziemy  kopie  jego  tekstów?  Czy  istnieją  w
redakcjach  oryginalne  manuskrypty,  które  nie  doczekały  się
druku.  Pewna wskazówkę mamy w korespondencji:

Pokusiłem się na ten drugi wywiad. Pierwszy już się ukazał
(z błędami) i żałuję, że go napisałem. Za krótka nasza łyżka
to sup with the media. Drugi wywiad ma około 25 tysięcy
słów i pewnie pójdzie do kosza. Basia go czyta i mówi, żebym
go  sobie  zachował  na  jakiś  inny  użytek,  ale  jestem  tak
wściekły, że chyba go zniszczę. Zupełnie wytrąciło mnie to z
rytmu pisania „Unsere” i pomogło mi do obecnej choroby.



Cztery moje eseje krążą po kraju i  szukają chętnych. Nie
wiem,  czy  w  końcu  znajdą.  Majowa  „Twórczość”
wydrukowała fragmenty z „Notatnika”. Miało to trzy części,
ale wydrukowali tylko dwie, w trzeciej ich coś przestraszyło.
Teraz wiem co,  bo mieli  też  moją  rzecz o  Dostojewskim,
Gombrowiczu i „duszy słowiańskiej” (Ty i Bogdan też w tym
jesteście) i wpierw miało to iść na szerokich szpaltach, ale
potem zaprotestowali „filo rosyjscy członkowie redakcji”. Nie
wiem, co z  tym będzie.  „Gdybym ja tylko był  wiedział…”
znalazło  klientów,  bo  ponoć  „rzecz  jest  aktualna  i  b.
WAŻNA”. Ale kiedy to pójdzie, gdzie i czy w końcu pójdzie?
Dwa inne też niby znalazły chętnych, ale wszystko to jest
trochę  mgliste.  „Kresy”  zapowiadają  moje  wiersze,  ale
poczekamy na nie do stycznia. Pięć sobie wybrali z dziesięciu
posłanych.

„Kresy” zapowiadały najpierw ten wywiad w piśmie, ale w
końcu go nie wydrukowały. Potem zapowiedziały moją rzecz
ostatnią. Ale czy wydrukują? Nie powiem, że nie zależy mi na
tym, raczej bardzo mi zależy, ale świat się nie zawali, jeśli
tego  nie  zrobią.  Może  Kossowska  ma  rację,  że  oni  tam
wszyscy są zatruci dekadami anty emigracyjnej propagandy i
do tego dochodzi zazdrość, że niektórzy z nas mieszkają we
własnych domach i jeżdżą autami. Im się też to należy, plus,
oczywiście etat literata,  festiwale w Zagrzebiu i  hotele w
Paryżu.



W takiej  sytuacji  martwiłem się o rękopisy,  które nie zostały
drukowane lub nie poszły do druku, a najbardziej o te, które
spotkały się z krytyką, w jakimś stopniu przez Darowskiego nie
akceptowaną. Dlatego ucieszyłem się, kiedy w liście z 1996 roku
napomknął:

Porządkuję teraz moje materiały, żeby nie zostawić po sobie
zbyt wielkiego chaosu… Napędził mi pietra ten ostatni udar,
więc wziąłem się trochę w garść. Basia kupiła mi w tym celu
foldery  i  już  zebrałem dwadzieścia  pięć  kawałków prozy,
drukowanej  i  niedrukowanej,  jako  teksty  do  książkowego
wydania. A musiało tego być u mnie na kilka książek, więc
mam dużo do roboty.

W naszych dyskusjach i rozmowach często poruszaliśmy racje
dwu czołowych pism emigracyjnych: londyńskich „Wiadomości”
Mieczysława  Grydzewskiego  i  paryskiej  „Kultury”  Jerzego
Giedroycia. Darowski bardzo cenił  Michała Chmielowca, który
prowadził „Wiadomości” po odejściu Grydzewskiego. Znalazł z
nim wspólny język i chyba łudził się, że mu wszystko wydrukuje. 
Doniósł  mi,  że  widział  on,  jaką  mądrą  rzeczą  jest  społeczne
nastawienie  „Kultury”,  niestronienie  od  „gnoju”  czyli
pozaliterackich elementów życia i chciał czegoś podobnego dla
„Wiadomości”, rozumiał też coś czego polscy pisarze nie zdają
się  pojmować,  że  jeśli  pismo  chce  zajmować  się  wyłącznie



literaturą,  to  jej  właściwie,  nie  potrafi  zrobić.

Cały mój zapisek o Grydzewskim w „Notatniku” jest o jego
unikaniu świata pozaliterackich zaangażowań i wypełnianie
pustki  jakimiś  hałaśl iwymi  walkami  i  urojonym
przeciwnikiem  w  wadze  piórkowej.  Przecież  telewizja
sprząta spod nosa tę kupę „gnoju”,  której  atencję można
jeszcze gdzieś tam zdobyć tylko dzięki jakiemuś utytłaniu się
życiem pozaliterackim. Pewnie działa tu nasza stara polska
tradycja  niewystawiania  głowy,  czyli  intelektualnego  i
moralnego w końcu tchórzostwa.

Pierwszy mój wiersz nadający się może do druku brzmiał:

Tchórzliwość umysłowa nas głównie cechuje,

Przeto siedzimy w kącie najciemniejszym dziejów.

Z naszych bzdur desperackich dorośli się śmieją



Z fałszywym uznaniem plecy nam poklepią.

A kończy:

Ani na zbrodnie nas stać, ani na śmierć w arenie

Nie  schodzą  z  naszych  ust  słowa  „Bóg”  „Prawda”,
„Sumienie”

Lecz nasz oziębły uśmiech jest jak wygasłe piekło,

Lub niebo, które się świętych swoich wyrzekło.

     

Patriotyzm śląski jest często szorstki,  gorzki i  zawiedziony. U
Darowskiego znajdziemy go w obfitości:



Tysiąc lat jesteśmy historycznym narodem, a nie wsławiliśmy
się  niczym  szczególnym  w  kulturze,  prócz  może
bezustannego gadania o niej. Następna moja książka będzie
głównie  na  ten  temat  i  pewnie  nikt  nie  zechce  mi  jej
wydrukować,  bo  drugiego  Chmielowca  nie  znajdę…  
Habilitowali się na polonistyce, czy nie? Potrafią pokpiwać
sobie, jak ich wyuczono, z Xiędza Baki czy nie? I ani jeden z
tych bałwanów, jak Polska długa i szeroka, i już od pokoleń,
nie  zdołał  jeszcze  zauważyć,  że  w  zakończeniu  „Zoilusa”
Baka sięgnął wyżej i  piękniej  niż jakikolwiek polski poeta
przed nim i po nim. Nawet Hopkins i Donne wyżej nie mogli.
Więc co chcesz? Piszę Hopkins i Donne dla podobnej intencji
językowej  i  metafizyki.   Jeśli  zaś  skróty  Hopkinsa  nas
zachwycają, a Baki tak strasznie śmieszą. to tylko dlatego, że
język polski umie streszczać tylko w komunały i  staje się
wręcz absurdalny, gdy stara się wznieść tam, gdzie anioły.
Jak już w „Wiadomościach” pisałem, w najlepszym wypadku
można z nim do „Hioba” lub „Eklesiasty”. Ale do „Pieśni nad
pieśniami”,  do  „Psalmów”,  to  tak  jak  byś  chciał  zagrać
Mozarta na grzebieniu i postnej klepaczce. Przyziemne z nas
plemię i takież są nawet najlepsze z naszych pieśni.

Darowski  nie  wstydził  się  przyznać  do  obserwacji,  że  mimo
wszystko Gombrowicz i Miłosz na Zachodzie nie „biorą”, mimo
Nobla  i  wielu  przekładów.  Przyczyny  są  jego  zdaniem,



pozaliterackie. Literatura polska po prostu nie wchodzi do ideo
obiegu zachodniego, cokolwiek by nie robić.

Takie  śmiałe  opinie  mogły  się  wydać  zbyt  daleko  idące  i
drastyczne,  nie  do  przyjęcia  przez  czytelnika  i  redaktorzy
usiłowali  je  stonować,  ułagodzić  i  w  konsekwencji  ich  nie
dopuszczać. Należy też mocno wątpić, by nawet Chmielowiec, na
którego się Darowski powoływał, „wszystko” by mu wydrukował.
Do zadań badacza należy obecnie potrzeba odszukania tekstów i
ich ewentualnego opublikowanie.

______________

O Janie Darowski na Culture Avenue:

http://www.cultureave.com/lektion-der-stille/

http://www.cultureave.com/jan-darowski-poeta-nieznany/

http://www.cultureave.com/zmartwychwstanie-z--
posmiertnych-papierow-jan-darowski/

http://www.cultureave.com/powroty-jana-darowskigo/

 

http://www.cultureave.com/lektion-der-stille/
http://www.cultureave.com/jan-darowski-poeta-nieznany/
http://www.cultureave.com/zmartwychwstanie-z-posmiertnych-papierow-jan-darowski/
http://www.cultureave.com/zmartwychwstanie-z-posmiertnych-papierow-jan-darowski/
http://www.cultureave.com/powroty-jana-darowskigo/


Badania na temat Jana Darowskiego na Uniwersytecie w
Rzeszowskim:

http://jandarowski.pl/napisano-o-darowskim/98-o--
janie-darowskim-w-rzeszowie.html

Gwiazdy i melodie
Rozmowy o książkach, które nie przemijają

Rozmowa  z  Janem  Tyszkiewiczem  kompozytorem  i
wieloletnim autorem programów muzyczno-rozrywkowych
sekcji polskiej Radia Wolna Europa.

 

http://jandarowski.pl/napisano-o-darowskim/98-o-janie-darowskim-w-rzeszowie.html
http://jandarowski.pl/napisano-o-darowskim/98-o-janie-darowskim-w-rzeszowie.html
https://www.cultureave.com/gwiazdy-i-melodie/


Jan Tyszkiewicz i Jerzy Kisielewski, fot. arch. Jana Tyszkiewicza.

Joanna Sokołowska-Gwizdka

Jestem  po  lekturze  Pana  książki  pt.  „Arystokrata  bez
krawata. Gwiazdy i melodie” oraz wysłuchaniu dołączonej
płyty z piosenkami – w większości z Pana kompozycjami.
Muszę przyznać, że ciągle chodzą mi po głowie te melodie i
nie  mogę  się  od  nich  „uwolnić”.  Książka  jest  zbiorem
wywiadów w większości z polskimi gwiazdami piosenki i
teatru,  które  wykonują  Pana  utwory.  Czytając  i
jednocześnie  słuchając  nagrań,  miałam  wrażenie,  że
przysłuchuję  się  wartko  przebiegającym,  dowcipnym  i
pełnym  anegdot  rozmowom  w  kawiarnianej  atmosferze.
Czy rozmowy te przeprowadzał Pan z myślą o radiu, czy też

https://www.cultureave.com/gwiazdy-i-melodie/jan_tyszkiewicz_i_jerzy_kisielewski2/


od razu z myślą o książce?

Jan Tyszkiewicz

Tym razem rozmowy przeprowadzałem z myślą o książce,  bo
książka i płyta są jednak bardziej trwałe niż program radiowy.
Ale pani powiedziała coś bardzo ważnego, że czytała pani moją
książkę  słuchając  jednocześnie  piosenek.  To  było  moim
marzeniem, bo tylko słuchając i czytając równocześnie, można
właściwie odebrać moją intencję. To było moim zamierzeniem.

Po dwóch poprzednich Pana książkach wspomnieniowej –
„Arystokrata bez krawata” i sensacyjnej – „Karecie Asów”,
czy pomysł na kolejną książkę jest wynikiem Pana pracy
zarówno jako i radiowca, jak i kompozytora?

Absolutnie tak. Jako radiowiec stęskniony byłem przez te lata
pracy w Radio Wolna Europa za osobistym kontaktem na antenie
z polskimi artystami, bo przecież jak wiadomo, nie wolno było
występować  im  w  naszych  audycjach.  Rozmawiałem wtedy  z
całym  światem  artystycznym  oprócz  Polski.  No,  a  jako
kompozytor  –  jestem  wdzięczny  tym  wszystkim  polskim
artystycznym osobowościom, że zechciały nagrać moje piosenki.

Pana  rozmowy  często  zaczynają  się  od  zwykłych,
codziennych spraw, a potem, nie wiadomo kiedy rozmowa
dotyka głębszych pokładów w człowieku, czy też przechodzi



do ogólnych przemyśleń na temat rzeczywistości. Czy ma
Pan jakiś specjalny klucz, którym otwiera Pan ludzi?

Na pewno te setki rozmów przy mikrofonie dały mi nie małe
doświadczenie w otwieraniu ludzi. Ale myślę, że takim głównym
kluczem  jest  podejście  do  człowieka,  którego  nauczyłem  się
jeszcze  jako  młodziutki  chłopak od mojego ojca,  a  potem od
mojego stryja Michała, męża Hanki Ordonówny. Nie ważne czy
to jest angielska królowa, król Hiszpanii, portier w hotelu, czy
kierowca taksówki – każdy człowiek ma swoją wrażliwość, jest
osobną książką i zasługuje na to, żeby się przy nim zatrzymać.
Naturalnie  są  też  ludzie  bardzo  ciekawi  i  fascynujący,  mniej
ciekawi, a czasem całkiem nieciekawi.

Czy dla Pana rozmowy z polskimi artystami po 1989 roku,
były jednym ze źródeł informacji o współczesnej polskiej
rzeczywistości i polskiej kulturze?

Od artystów wiele  dowiadywałem się  o  współczesnej  polskiej
kulturze i  jej  mechanizmach.  Ale muszę pani  zdradzić pewną
tajemnicę.  O  prawdziwej  współczesnej  rzeczywistości
dowiadywałem  się  od  kierowców  taksówek.  To  z  nimi
nagrywałem pierwsze wywiady, kiedy zacząłem przyjeżdżać do
Polski, najczęściej tak od razu na gorąco, gdy odwozili mnie z
lotniska do hotelu. W większości byli niezmiernie elokwentni i
barwnie opowiadali o codziennym życiu. Bardzo lubiłem także



rozmawiać z prostymi ludźmi, ze sprzedawcami w sklepach i w
kwiaciarniach. Gdy po 50 latach wolno mi było przyjechać do
Polski,  wszystkiego  byłem  złakniony,  wszystko  mnie
interesowało,  zupełnie  wariowałem,  chciałem  z  każdym
człowiekiem, jakiego spotkałem nagrywać wywiad, choć na to nie
miałem  ani  czasu,  ani  tyle  miejsca  na  antenie.  Mnie  ludzie
szalenie interesują. I wcale nie muszą być gwiazdami. Zacząłem
nawet w myślach pisać książki  o  ludziach.  Chodziłem np.  do
kawiarni i „czytałem” ludzi. Czasami podchodziłem do kogoś i
pytałem się: przepraszam, że panu przeszkadzam, ale czy pan
nie jest przypadkiem doktorem medycyny? Zdarzało mi się, że
zgadłem i zaczynała się wtedy ciekawa wymiana zdań.

Patrzy  Pan  na  ludzi  tak  jak  pisarz,  wnikliwie,  nie
powierzchownie.

Nauczyłem  się  tego  po  dwóch  latach  pobytu  w  obozie
koncentracyjnym w Dachau, kiedy nie można było zamienić paru
słów z drugim człowiekiem, tak od serca, trzeba było uważać,
aby za dużo nie powiedzieć i  trzeba było umieć czytać ludzi.
Mnie się wydaje, że najwięcej nauczyłem się od życia, życie dało
mi więcej niż studia. Tłumaczone są teraz na język angielski moje
pamiętniki. Będą miały tytuł „University of Life” – „Uniwersytet
Życia”. Bo w życiu można skończyć tyle fakultetów, człowiek się
uczy od innego człowieka, od dobrego i od złego, od zwierzęcia,
od natury od wszystkiego wokół siebie.



Jak Pan się przygotowywał zarówno podczas pracy w Radio
Wolna Europa jak i potem do wywiadów z gwiazdami? Czy
zbierał Pan jak najwięcej wiadomości o danej osobie, czy
też wolał Pan, aby rozmowa powstała spontanicznie?

Zawsze  wolałem  wywiady  spontaniczne,  nie  umiałem  też
przygotować się do wywiadu, bo za bardzo lubiłem improwizację,
zarówno w programach, jak i w kompozycjach. Ale nauczyłem się
jakoś namawiać ludzi, żeby zmiękli.  I  tak po pierwszych paru
sztywnych  zdaniach  zaczynała  się  ciekawa  rozmowa.
Tłumaczyłem, że nadajemy do kraju, gdzie ludzie wiedzą o nich,
ale łakną ich wypowiedzi. I oni wtedy robili się ciepli i mówili to,
co na prawdę myśleli. Na koniec rozmowy zwykle ich prosiłem,
aby  powiedzieli  parę  słów  po  polsku.  Miałem wiele  szalenie
miłych przeżyć, wynikających ze spotkań ze znanymi artystami.

Czy może Pan o niektórych opowiedzieć?

Jako młody chłopak byłem potwornie nieśmiały. Ale mój stryj mi
powiedział:  chłopaku, tak to do niczego nie dojdziesz,  musisz
nawet bezczelnością jakoś się przebijać. I posłuchałem jego rady.
Gdy potem bywałem w Cannes na targach muzycznych MIDEM
nauczyłem się już zdobywać ludzi  na mikrofon.  Rozmawiałem
więc z różnymi gwiazdami, których nawet wielkie osobowości z
BBC,  czy  z  innych  znanych  stacji  nie  mogły  zdobyć.  Kiedyś
podszedł  do  mnie  niepozorny,  młody  człowiek  w  okularach.



Zaczął mnie szarpać za rękaw i  mówi: Ty rozmawiasz z tymi
znanymi i sławnymi, a nie wiesz o tym, że ja też niedługo będę
wielką gwiazdą. Mówił to z taką wiarą, że posadziłem go obok
siebie  i  nagrałem  rozmowę.  Wyszedł  z  tego  bardzo  ciekawy
wywiad. A jak się nazywasz? – zapytałem na koniec. – Elton John
– odpowiedział. Po paru latach byłem w Londynie, w studiach
BBC. Na korytarzu podszedł do mnie Elton John i podziękował
mi, że wtedy w Cannes w niego uwierzyłem.

Zarówno z Pana wypowiedzi, jak i z Pana książki wynika, że
ceni Pan młodych twórców.

Bardzo lubię młodzież, a szczególnie od czasu, kiedy napisałem
suitę  „Song for  a  Better  Tomorrow”.  Szalenie  cenię  młodych
ludzi, nie tylko za ich talent, ale też i za ich entuzjazm. Np. po
premierze  mojej  suity  w  Kościele  Mariackim  w  Krakowie,
podeszła do mnie młoda dziewczyna i powiedziała: Przepraszam,
że Panu przeszkadzam, ale ja będę na prawdę znaną śpiewaczką.
Nazywała  się  Iwona Handzlik  i  jak  się  potem okazało,  miała
przepiękny  głos.  A  parę  dni  temu  dostała  etat  w  Operze
Wrocławskiej. Ja w nią uwierzyłem dlatego, że ona tak bardzo w
siebie wierzyła.

Czy Pana wiara w młodych łączy się z Pana młodością i
marzeniami,  że  zostanie  Pan  kompozytorem,  jak  Cole
Porter?



Na  pewno  tak.  Byłem  dzieckiem  wojny,  później  zaczynałem
naukę niż inni zaczynają.  Dużo zawdzięczam mojemu stryjowi,
który  mi  wytłumaczył  najważniejszą  teorię  życiową:  Jeżeli  na
prawdę czegoś chcesz, to w większości wypadków ci się to uda.
Wtedy, kiedy marzyło mi się zostać kompozytorem, wydawało mi
się to nierealne. Teraz, też nie uważam się za żadnego geniusza,
po prostu napisałem parę piosenek, ale uwielbiałem swoją pracę,
a to jest na prawdę bardzo ważna rzecz. 

Jan Tyszkiewicz (w środku), Andrzej Rosiewicz (z lewej) i Krzysztof Daukszewicz (z prawej) podczas benefisu w
krakowskim Teatrze STU w 2000 r., fot. arch. Jana Tyszkiewicza.

Na płycie dołączonej do książki są bardzo różne utwory,
zarówno pod względem stylu, jak i klimatu, od lirycznych i
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romantycznych, poprzez żartobliwe, kabaretowe, aż po rap.

Mój najmłodszy syn miał 17 lat, musiałem więc napisać rap, żeby
sobie nie myślał, że tylko on umie rapować, a tata jest gorszy.
Poza tym ja szalenie lubię kontrasty i inspiracje wypływające z
tych kontrastów.

Mam wrażenie,  że  bliski  jest  też  Panu żart  muzyczny i
zaskakiwanie słuchacza. Czy to prawda?

Tak,  to  wynika  właśnie  z  tego,  że  jestem  zwolennikiem
kontrastów i niespodzianek. A żart, czy to w muzyce, w sztuce,
czy w codziennym życiu cenię sobie ponad wszystko. Poczucie
humoru uważam za jedną z najważniejszych ludzkich cech.

Ciekawostką  jest  umieszczenie  na  płycie  popularnej
piosenki  góralskiej  „Za  górami,  za  lasami…”  śpiewanej
przez włoski zespół Lauro Minzoniego. Jak udało się Panu
nauczyć Włochów śpiewać gwarą góralską?

Włosi są szalenie muzykalni i zdolni. Bardzo lubiłem pracować z
Włochami.  Co  do  zespołu  Lauro  Minzoniego,  uczyłem  ich
śpiewać  fonetycznie,  a  oni  bardzo  dobrze  wymawiali  te
wszystkie:  „Pije  Kuba  do  Jakuba”.  W  momencie,  kiedy
zaczynaliśmy nagrywać, bardzo często szeptałem im do ucha „za
górami za lasami”, żeby dodać im odwagi. A jak zobaczyli jaką



furorę zrobili w Polsce, to sami poprosili, żeby więcej nagrywać z
nimi takich piosenek.

Napisał Pan w książce wspomnieniowej, że słuchanie jazzu
w Polsce  w  okresie  komunizmu było  wyrazem potrzeby
wolności.  Czy  dlatego  rozmawiał  Pan  na  antenie  Radia
Wolna  Europa  z  wieloma  wykonawcami  jazzowymi  i
zapoznawał  Pan  polskich  słuchaczy  z  jazzem?

Wtedy krążyła taka teoria, że jazz dla młodych ludzi, żyjących w
kraju pod reżimem komunistycznym, był oznaką swego rodzaju
opozycji. Jednak gdy rozmawiałem z jazzmanami, to dlatego, że
bardzo ceniłem ich muzyczne osiągnięcia, a także dlatego, że
nasi słuchacze często w listach prosili o ich nagrania. Zresztą w
Polsce i było i jest bardzo wielu dobrych muzyków jazzowych i
jazzowych fanatyków.

Rozmawiał  Pan  z  wieloma  słynnymi  wykonawcami
jazzowymi (Ella Fitzgerald, Louis Armstrong, Count Basie,
Duke  Ellington,  Stan  Kenton,  Oscar  Peterson,  Herbie
Hancock, John Mc Laughlin).  Który z tych wykonawców
zrobił na Panu największe wrażenie?

Największe wrażenie zrobił na mnie najmniej znany w świecie
jazzu, John Mc Laughlin. Wysyłał na przerwę swoich muzyków z
zespołu i sam grał na wszystkich instrumentach, a jak nie umiał



na jakimś grać, to imitował go głosem. Tak samo uwielbiałem
Stana Kentona za jego sekcję puzonów. Louisa Armstronga, też
szalenie lubiłem. Wystąpił  kiedyś na festiwalu w San Remo i
śpiewał po włosku, choć nikt nie mógł zrozumieć, ani uwierzyć,
że  był  to  język  włoski.  Ale  przy  tym był  taki  milutki.  Wielu
Amerykanów uważało go za ambasadora Ameryki, nie tylko w
dziedzinie muzyki, ale w ogóle.

A  inne  osobowości  świata  muzycznego?  Czy  któreś  ze
spotkań szczególnie Pan zapamiętał?

Bardzo duże wrażenie zrobił na mnie Artur Rubinstein. Dostałem
jego  ukryty  numer  telefonu  do  Genewy.  Nie  odpowiadał  na
telefony,  a  miał  wówczas  95  lat.  Było  to  podczas  stanu
wojennego w Polsce, godzinami prowadziłem więc audycje na
żywo, ale czasami puszczałem dość długie utwory muzyczne i
wtedy mogłem dzwonić do ludzi. Podczas jednej z takich przerw
zadzwoniłem  do  Rubinsteina.  Na  szczęście  sam  podniósł
słuchawkę. Maestro, przy telefonie Jan Tyszkiewicz – mówię – a
on na to od razu odpowiada – to pana matka, z domu Tarnowska
– a za chwilę, nie wiedząc skąd dzwonię –  niech pan przyjedzie
na herbatę.  Po tym telefonie  szybko zadzwoniłem do mojego
szefa Zygmunta Michałowskiego, a on do mnie mówi – co ty tu
jeszcze robisz, wsiadaj do następnego samolotu, to bardzo ważna
sprawa. I tak zdążyłem na herbatę do Genewy. Rozmowa była
tak ciekawa, że zapamiętałem ją na długo.  



Zupełnie  inny,  ale  też  zaliczany  do  tych  najciekawszych
wywiadów  miałem  z  Georgem  Harrisonem,  już  po  rozpadzie
zespołu The Beatles. Gdy przyjechał do Cannes, zapowiedział, że
nie udziela wywiadów. A ja podszedłem do niego na korytarzu i
mówię  –  George,  przepraszam  bardzo,  ale  ja  tu  specjalnie
przyjechałem,  bo  obiecałem  moim  słuchaczom,  że  dziś  w
Panoramie  będę z Tobą rozmawiał. – No dobrze, to przyjdź do
mojego pokoju – odpowiedział i podał mi numer pokoju. Mieliśmy
długą  i  szalenie  ciekawą  rozmowę  o  wszystkim,  o  muzyce,
filozofii, o życiu. Okazał się bardzo inteligentnym człowiekiem.  

Kiedy powstała w Panu potrzeba, aby po tylu latach pracy
w radio, chwycić za pióro?

Gdy w 1992 roku przeszedłem na emeryturę, to ani jednego dnia
nie  przestałem  pracować.  Na  szczęście  mogłem  już  wtedy
przyjeżdżać do Polski. Mój ówczesny szef Piotr Mroczyk wysyłał
mnie więc na wywiady jako tzw.  wolnego strzelca.  Nagrałem
bardzo  dużo  rozmów,  o  czym już  wcześniej  wspominałem.  A
potem zacząłem marzyć  o  pisaniu.  Napisałem pamiętniki,  bo
leżały mi na sercu, a poza tym wszyscy mi wmawiali, że w swoim
życiu miałem tyle samo negatywnych historii, co i pozytywnych i
warto to wszystko utrwalić.

Ma Pan niezwykle bogate życie, dobrze więc, że powstała
książka  wspomnieniowa.  Kontakt  z  ciekawymi



wykonawcami  Pana  piosenek  doprowadził  do  powstania
książki  „Gwiazdy  i  melodie”.  Proszę  mi  powiedzieć  jak
wobec tego powstała „Kareta Asów” – powieść sensacyjna,
opisująca działania czwórki przyjaciół, przeciwstawiających
się  światowemu  terrorowi  i  narkotykowym  gangom.  To
przecież zupełnie inny styl  pisarski.

Jestem fanatycznym przeciwnikiem narkotyków,  bo  widziałem
młodych artystów, którzy umierali jako młodzi ludzie z powodu
narkotyków,  stawali  się  inwalidami.  Dlatego  przyszło  mi  do
głowy napisanie takiej  książki.  Na jakiś czas zamieszkałem w
małym domku u mojego przyjaciela w Miami na Florydzie i tam
spokojnie pisałem. Książkę miałem już prawie skończoną, kiedy
w Polsce ogłoszono stan wojenny. W tej sytuacji mój szef wezwał
mnie do pracy i książkę skończyłem w Monachium.



Proszę  podzielić  się  swoimi  planami  artystyczno-
pisarskimi.  Czy  ma  Pan  w  planie  kolejną  książkę?  

Kolejna  książka,  byłaby  połączona  albo  z  filmem,  albo  z
programem  telewizyjnym.  Chciałbym  opowiedzieć  o
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niesamowitych  ludziach,  których  spotkałem.  Nie  jest  ich  tak
dużo. Jedną z tych osób jest Amerykanin – jezuita, który jako
bardzo  młody  ksiądz,  udzielił  pierwszej  komunii  mojemu
najstarszemu  synowi.  Zrobił  na  mnie  niesamowite  wrażenie,
kiedy podczas cichej Mszy Św. w kaplicy Radia Wolna Europa i
Radia Svoboda powiedział  –  A teraz odmówimy najważniejszą
modlitwę jaka istnieje – Ojcze nasz. I proszę, aby każdy odmawiał
ją w swoim języku. Było w tym coś wzruszającego. Ten jezuita
Brian  Mc  Dermott,  jest  szefem  całego  zakonu  jezuitów  w
Ameryce.

Drugą osobą jest pani psycholog od przestępców z Warszawy,
specjalizująca się w badaniu i terapii przestępców. Chodziła do
ich cel i ich „rozbrajała”. Nagrałem z nią bardzo długi wywiad.

A trzecią osobą jest Szwajcar, który potrafi bardzo szybko swoich
pacjentów powstrzymać od palenia, picia i brania narkotyków.

To są tak kontrastujące osobowości. Mam nadzieję, że projekt się
uda.

Pytał się Pan tylu osób o ich stosunek do życia, życiowe
wartości  i  przemyślenia.  Jaka  jest  Pana  hierarchia
wartości?

Myślę, że najważniejsza dla mnie jest rodzina, to ona daje mi siłę



do życia. Bardzo kocham swoją żonę. Za młodych lat, zanim ją
poznałem,  byłem  trochę  takim  zawadiaką  i  wtedy  nie
przypuszczałem, jak ważny jest przyjaciel w życiu, jak ważna jest
rodzina.  Żona nie raz, w trudnych chwilach bardzo mi pomogła.
Zarówno ona, jak i moi synowie są dla mnie najważniejsi.

Nie boję się starości, bo uważam, że gdy się ciągle robi to, co się
lubi, to to utrzymuje człowieka w zdrowiu, w chęci do życia i w
optymizmie.

Zawsze  podkreślam,  że  bardzo  ważne  jest  poczucie  humoru.
Dzięki  niemu  przeszedłem  wiele  bardzo  trudnych  chwil.  Nie
mówię o obozie koncentracyjnym, ale np. po operacji byłem w
komie. A potem napisałem „Song for a Better Tomorrow”.

Każdy krok w życiu czegoś człowieka uczy. Każdy człowiek jest
taką małą lekcją, jeden ciekawszą, drugi mniej ciekawą. Trzeba z
otwartymi oczami iść przez życie. Życie – to jest bardzo ciekawa
rzecz.

Jan Jerzy Hubert Tyszkiewicz  zmarł 7 listopada 2009 roku  w
Oberndorfie (Austria).



_____________________________

Jan Tyszkiewicz, Arystokrata bez krawata. Gwiazdy i  melodie,
wyd.  Nowy Świat,  Warszawa 2006.  Do książki  dołączona jest
płyta z 26-cioma piosenkami. 

Fragment książki Jana Tyszkiewicza „Arystokrata bez krawata”
ukaże się w poniedziałek 16 kwietnia 2018 r.

Młyn jak z bajki
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Młyn wodny z Siołkowic Starych.

Włodzimierz Wójcik

Cóż może być bardziej dla mnie przyjemne niż wspominanie w te
wiosenne  roztopy,  rozległych  srebrnych  plam  falującego  na
lekkim wietrze,  dojrzewającego żyta.  Takie  obszary malarskie
istnieją w mojej pamięci, która jest swoistą galerią znakomitych
pejzaży. Pejzaży nie namalowanych, ale przecież utrwalonych.
Póki żyję, żyją też – te z dawnych lat – żytnie kłosy, złote kłosy
pszenicy,  kłosy  jęczmienia  z  kruchymi  długimi  wąsami  oraz
krótkie  łodygi  owsa,  z  drgającymi  nerwowo  ziarenkami.  Pod
koniec lata ten człowieczy urobek, po skoszeniu, wieziony był, po
młócce, do młyna. Niektórzy ludzie lubią przesypywać z garści
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do  garści  złote  monety,  mnie  wystarczyło  zanurzać  dłonie  w
ziarnach zboża wypełniającego kosmate szorstkie szare worki.
Ciepło płynące z tych szlachetnych ziaren zapowiadało łagodną
ciepłotę bochnów wyciąganych z chlebowego pieca opalanego
klocami najszlachetniejszego drewna. Oczywiście, zanim ziarno
zamieni się w nasz chleb powszedni, musi przejść bolesny rytuał
spotkania  z  młynem,  z  szorstkimi  dwoma  kamieniami,
obracającymi  się  w  przeciwnych  kierunkach,  trącymi  zboże,
sypiącymi tak oczekiwaną mąkę…

Pojęcie  młyna  jest  stare  jak  świat,  a  właściwie  jak  Biblia.
Czytamy  w  piśmie  Świętym:  „Młyny  boże  mielą  wolno,
skrupulatnie i na miałko, a prawda jest jedna i nierozdwajalna”.
Maksyma ta zawiera dwie mądrości. Jedna powiada, że każda
praca  przyniesie  owoce,  jeśli  jest  wykonywana  rzetelnie,  bez
szalonego pośpiechu, a w rezultacie dokładnie. Mądrość druga
niesie  pouczenie,  że  wcześniej  czy  później  nasze  czyny  będą
sprawiedliwie ocenione przez siły nadrzędne, na przykład boskie.
Potrzebna jest tylko cierpliwość. Cierpliwość.

Tego rodzaju spostrzeżenia czyniłem od najwcześniejszych lat
dzieciństwa, obserwując monotonny rytm pracy koła rzecznego
młyna  pana  Kłapci  „na  Brzozowicy”.  Młyn  stał  przed
skrzyżowaniem ulicy Siemońskiej (idącej z zachodu, z Łagiszy do
Dąbrowy Górniczej), z Czarną Przemszą. Dwa brzegi rzeki łączył
drewniany  most  z  mocnymi  poręczami.  Od  strony  północnej



masywnego budynku z bali drewnianych była platforma służąca
przyjmowaniu worków z ziarnem. Od zachodniej strony młynarze
wydawali mąkę. Od południa cierpliwie obracało się olbrzymie
koło  młyńskie  poruszane  wodą  Czarnej  Przemszy,  do  której
wcześniej  wpadała  moja  „domowa  rzeka”,  Strumyk  Psarski,
często nazywany po prostu Psarką. Właśnie to koło uruchamiało
napęd mechanizmów młyna.

Spadająca  z  wysokości,  spiętrzona  stawidłami  woda
rozpryskiwała się formując w powietrzu, gdy było   słońce – ku
mojej i moich rówieśników uciesze – wielobarwne tęcze. Z owego
bajecznego „podemłynia”  często  biegaliśmy rozległymi  łąkami
pełnymi  kwiatków  polnych.  Wielekroć,  po  przejściu  rzecznej
kładki, dostawaliśmy się na wzgórze, gdzie znajduje się będziński
cmentarz,  gdzie  dzisiaj  dzieciaki  chodzą  do  swego  teatru
noszącego imię  Dormana.  Pamiętałem słowa ojca,  że  na  tym
cmentarzu leży pochowana jego matka, a moja babcia Jadwiga.
Zmarła  prze  moim urodzeniem w  domu rodziny  Przyłuckich,
zaledwie sto metrów od „naszego” młyna. Ten dom przez lata był
miejscem spotkań rodzinnych. Słynna ulica Polna 2. Tu żył brat
mojego  ojca  Franek,  ożeniony  z  Sabiną  z  Przyłuckich.  Z  ich
córkami, Wiesią i Zosią oraz dzieciakami z okolicy bawiliśmy się
tuż  przed  1939  rokiem,  w  czasie  okupacji  i  po  wojnie.
Bezustannie  ciągnęło  nas  do  czarodziejskiego  młyna.

Stróż  całej  posiadłości  państwa  Kłapciów,  postukując  sękatą



laską, obchodził zabudowania i podśpiewywał, ni to sobie, ni to
nam,  dowcipną piosenkę:

Gdzie żeś ty bywał, czarny baranie?

We młynie, we młynie, mościwy panie.

Cóżeś tam robił, czarny baranie?

Meł mąkę, meł mąkę, mościwy panie.

Cóżeś tam jadał, czarny baranie?

Kluseczki z miseczki, mościwy panie.

Cóżeś tam pijał, czarny baranie?

Miodeczek i mleczko, mościwy panie.

Gdzieżeś uciekał, czarny baranie?



Hopsasa do lasa, mościwy panie.

Kiedy jako dzieciaki  schodziliśmy z  ulicy  Polnej,  czyli  z  dość
wysokiej skarpy nad wyrównaną już poniżej młyna taflę Czarnej
Przemszy, która – wbrew nazwie – miała błękitną czystą wodę,
zabawom nie było końca. Często, biorąc się za ręce, śpiewaliśmy:

Koło młyńskie za cztery ryńskie; koło nam się połamało, żyto
nam się wysypało, a my wszyscy bęc na ziemię. Komu, komu,
bo idę do domu?!
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Jeden z młynarzy, pan Paweł dogadywał rolnikom przywożącym
do zmielenia żyto czy owies: „Masz mało ziarna, posyp je swej
kurze, masz dużo ziarna, zanieś je do młyna”. Dla przydomowego
drobiu gospodarze zwykle mieli  jakieś resztki,  czyli  po prostu
ziarno z plewami. Było oczywiste, że kura czy kurczak znajdzie
to,  co  mu jest  potrzebne.  Czyste,  owiane  i  wysuszone  zboże
wieźli – jak mówiono – „na Brzozowicę”.

Na północ od młyna stał dom mieszkalny w olbrzymim sadzie
drzew owocowych. Znajdowała się tam także słynna piekarnia
Kłapci. W czasie okupacji cały ten majątek przeszedł pod nadzór
władz niemieckich. Pan Kłapcia był zaledwie pracownikiem. Nam
się to opłaciło. Oto bowiem jego syn Staszek podkradał z kantoru
kartki na chleb i z łobuzerskim uśmiechem szczodrze nas nimi
obdzielał. Wypieki z tej piekarni, wielekroć nazywane przez nas
„kłapciokami”,  były  po  prostu  niebiańskie.  Zwłaszcza  te  z
podsypką.

Tę bajeczną krainę mojego dzieciństwa zmieciono z powierzchni
ziemi  wówczas,  gdy  zaczęto  budować  odkrywkową  kopalnię
węgla  kamiennego.  Niestety  węgla  nie  było  wiele.  Wówczas
nastąpił  proces  odwrotny.  Ogromny  dół  zaczęto  zasypywać
odpadami przesyłanymi z Elektrowni „Łagisza”. Dzisiaj z wielu
stron przechodzę wokół tej  niemal martwej przestrzeni,  która
dawniej  była  oazą  bujnego  i  pięknego  życia.  Od  łagiskiego
skrzyżowania ulicy Odkrywkowej – dawnej Siemońskiej – z ulicą



Pokoju  wiodąca  ku  Siewierzowi  i  Warszawie  –  udaję  się  w
kierunku dawnego młyna pana Kłapci. Po niecałym kilometrze
zastaję betonową zaporę. Tam za nią jest gruzowisko i czające
się  niebezpieczeństwo.  Okazuje  się,  że  teren  jest  jeszcze  nie
uporządkowany. Nie w pełni ożył, a już ktoś ponownie chce go
zamordować,  planując  budowę  fabryki  asfaltu.  Okoliczni
mieszkańcy mają tego dość. Ostro protestują. Pomagają im w
tym  samosiejki  brzóz,  które  coraz  śmielej  wdzierają  się  w
szarzyznę  poranionej  ziemi.  Minęły  dziesięciolecia,  a  to
wszystko, co było źródłem moich i naszych dziecięcych doznań
spod koła młyńskiego młyna pana Kłapci, żyje w moim sercu.

Rafał Malczewski,
Henryk Hoenigan –
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zagadki
emigracyjnych dróg.

Rafał Malczewski, akwarela, z kolekcji pani Haliny Babińskiej.

Katarzyna Szrodt

Rafał  Malczewski  i  Henryk  Hoenigan  (Borowski)  –  polscy
malarze  fali  wojennej  na  emigracji  w  Kanadzie.  Nigdy  nie
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spotkali się, choć teoretycznie mogli wziąć udział we wspólnej
wystawie, mogli spotkać się przy okazji polonijnych uroczystości,
mimo, że Malczewski mieszkał w Montrealu, a Hoenigan osiadł
w  Toronto.  Losy  ich  tak  odmienne,  że  fascynuje  mnie  ich
porównanie.

Rafał Malczewski przybył do Kanady w 1942 roku na zaproszenie
ówczesnego posła RP, Wiktora Podoskiego. Miał pięćdziesiąt lat,
był uznanym w Polsce malarzem, znanym nie tylko z powodu
wielkiego  ojca,  Jacka  Malczewskiego,  ale  sam  wyrobił  sobie
zasłużoną markę malarza gór i twórcy magicznego realizmu w
serii  obrazów poświęconych  stacyjkom kolejowym na  Śląsku.
Dzięki wstawiennictwu posła Podoskiego, Malczewski otrzymał
zamówienie  z  Canadian  National  Railways  i  Pacific  National
Railways. W ramach trzyletniego kontraktu, w latach 1943-1946
artysta podróżował  i malował kanadyjskie pejzaże oraz stacyjki
kolejowe. Prace te ozdobiły przedziały kolejowe oraz weszły do
kolekcji  Pacific  National  Railways.  W ramach kontraktu  PNR
zobowiązało  się  do  zorganizowania  Malczewskiemu
indywidualnych  wystaw  w  Ottawie,  Toronto,  Montrealu,
Vancouver  i  Winnipegu.  Rok  1944  przyniósł  Malczewskiemu
wystawę  indywidualną  w  Ottawie,  zorganizowaną  przez
ambasadę  polską  oraz  pokaz  prac  w  Concoran  Gallery  w
Waszyngtonie.  W 1945 roku artysta wziął  udział  w zbiorowej
wystawie  Canadian  Art  w  Grand  Central  Gallery  w  Nowym
Yorku, gdzie spotkał się z Janem Lechoniem, z którym pozostał



do  końca  w  bliskich  kontaktach.  Nowy  York  wydał  się
Malczewskiemu lepszym miejscem niż Montreal, więc wyjechał
tam w 1950 roku, ale wrócił  do Kanady po kilku miesiącach.
Artysta  był  w  złym  stanie  nerwowym,  męczyły  go  nastroje
depresyjne. W 1953 roku Jan Lechoń zorganizował w Polskim
Instytucie  Naukowym w Nowym Yorku  wieczór  przyjaźni  dla
Rafała  Malczewskiego,  a  uzyskane  pieniądze  miały
podreperować  budżet  artysty.  Malczewski  coraz  więcej  pisał:
felietony do londyńskich „Wiadomości”, felietony do Radia Wolna
Europa, teksty wspomnieniowe do gazet polonijnych, farsę na
Polonię „Piwo w proszku”.

W  1950  roku  do  Kanady  dociera  Henryk  Hoenigan  z
obowiązkiem  trzyletniej  pracy  na  farmie,  gdyż  nikt  nie
sponsorował jego emigracji. Artysta ma trzydzieści trzy lata, w
1938  roku  ukończył  studia  w  krakowskiej  Akademii  Sztuk
Pięknych u Wojciecha Weissa,  we wrześniu 1939 roku został
zesłany na Syberię, z której wydostał się na Bliski Wschód wraz z
armią  Andersa.  W  latach  1945-  1949  Hoenigan  mieszkał  w
Izraelu, z którego przeniósł się na rok do Paryża. Ten paryski rok
odbije  się  bardzo  znacząco  na  stylu  artysty,  dopełni  jego
edukację  artystyczną,  czyniąc  z  artysty  w  pełni  świadomego
swego talentu twórcę. Po zakończeniu kontraktu Hoenigan osiadł
w Toronto i powoli wszedł w życie artystyczne, biorąc udział w
polonijnych wystawach. Pierwszą wystawą kanadyjską był One-
men show w Eglinton Gallery w 1955 roku. Na początku lat 60.



twórczość  Hoenigana  jest  już  rozpoznawana.  Polonijny
„Związkowiec”,  w  artykule,  „Wędrówka  malarska  Henryka
Hoenigana”,  pisał:

Przed dwoma laty zwróciliśmy uwagę na Henryka Hoenigana
i  jego obraz „Krajobraz polski”,  pokazany na wystawie w
„Four Seasons Hotel”.  Obecna wystawa prezentuje  dzieła
sięgające  pobytu  na  Bliskim Wschodzie:  Egipt,  Palestyna,
pobytu w Paryżu i ostatnie prace kanadyjskie. Hoenigan jest
malarzem  refleksyjnym.  Operuje  najczęściej  zimnymi
barwami. Widoczne są w jego malarstwie wpływy malarstwa
postimpresjonistycznego.



Henryk Hoenigan, Na wystawie, z kolekcji państwa Danuty i Andrzeja Pawlowskich ofiarowanej Konsulatowi
Rzeczpospolitej Polskiej w Toronto.

Pod  koniec  lat  50.  Rafał  Malczewski  otrzymał  propozycję
powrotu do kraju. Muzeum Narodowe w Warszawie planowało
przygotowanie wystawy retrospektywnej jego prac, artysta miał
otrzymać  mieszkanie  i  pensję,  jeśli  zamieszka  Polsce.  Koszty
podróży  do  ojczyzny,  w  1959  roku,  pokrył  rząd  polski.
Malczewski,  z  trudem  poruszający  się  po  przebytym  udarze
mózgu, czuł się wyobcowany w polskiej rzeczywistości, źle ocenił
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swoje obrazy i nie zgodził się na wystawę.

Widziałem 37 olejnych obrazów, około metrowej wielkości
każdy, niewidzianych od dwudziestu lat. Z wyjątkiem kilku,
pozostałe,  cokolwiek  by  mówić,  były  po  prostu  kiczami,
dużego formatu,  ale  kiczami

– napisał malarz we wspomnieniu „Podróż kulawca do Polski”.
Pod koniec 1959 roku Malczewski z żoną powrócili do Montrealu
–  do  trudnego  losu  emigrantów  bez  własnego  miejsca,  do
kłopotów finansowych i zależności od innych. Artysta w Kanadzie
malował  przede  wszystkim  akwarele,  które  cieszyły  się
uznaniem, ale nie przynosiły artyście wystarczających dochodów.
W 1962  roku  „Kultura  paryska”  przyznała  artyście  doroczną
nagrodę za twórczość plastyczną, co na chwilę podreperowało
jego budżet. W polonijnym środowisku, swoje prace Malczewski
sprzedawał  po  kilka  dolarów,  a  dziś  zdobią  polskie  domy  w
Montrealu wisząc na czołowym miejscu, będąc dumą właścicieli.
W 1964 roku odbyła się wystawa artysty w prestiżowej Dominion
Gallery w Montrealu, po której krytyk z „The Gazette” napisał:

W większości akwarele – poetyckie i delikatne ze śniegiem
lub w kolorach jesieni, prezentują kanadyjskie pejzaże i góry.
Namalowane są znakomicie.



Po  wystawie  Henryka  Hoenigana  w  1964  roku,  w  Toronto,
opiniotwórczy krytyk sztuki  z  „Globe and Mail”  napisał:

Wystawa  odznacza  się  zadziwiającą  i  atrakcyjną
nierównością.  Dzieje  się  to  dzięki  kontrastowi  pomiędzy
ostatnimi dziełami poetycznymi, a pracami z lat 40., ostrymi,
pełnymi charakteru. Widać w dziełach, że przeżycia wojenne
artysty zostały przetłumaczone na język malarstwa.

Stonowana,  postimpresjonistyczna  paleta  Hoenigana,  w
późniejszym okresie  ewoluowała  w  stronę  fowizmu –  ostrych
kolorów,  uproszczeń,  przez  pewien  czas  artysta  mierzył  się
również  z  abstrakcją.  Tematem  przewodnim  Hoenigana  była
relacja  między  kobietą  i  mężczyzną,  jak  również  pejzaż
kanadyjski. Kanadyjska Art Gallery of Cobourg od początku lat
70.  reprezentowała  Hoenigana w środowisku kanadyjskim.  W
1975 roku artysta otrzymał stypendium The State University of
New York oraz finansowe wyróżnienie Ontario Arts Council. Ci,
którzy  jeszcze  pamiętają  Henryka  Hoenigana,  jak  Kazimierz
Głaz,  wspominają  go  jako  pełnego  serdeczności  i  łagodności
człowieka,  ujmującego  i  uroczego.  Mnie  zafascynowała  jego
wytrwałość,  konsekwencja  i  cierpliwość  w  realizowaniu  misji
artysty.  Trudny  początek  nie  zapowiadał  tak  znakomitego
rozwoju.  Wielu  innych  artystów  przepadło  z  powodu
konieczności  zarabiania  na  życie  i  w  rozdrobnieniu  w



codzienności. Hoenigan pracował jako sprzedawca w aptece, ale
potrafił  ocalić siebie i  swój talent. Zwyciężył w trudnej walce
emigranta o bycie sobą.

Rafał Malczewski, akwarela, z kolekcji pani Haliny Babińskiej.

W jednym z listów do Rafała Malczewskiego Jan Lechoń napisał:

Gdyby choć część energii, którą zużywa pan na zadręczanie
się, mógł pan przemienić na twórczość, byłoby to z wielkim
pożytkiem.
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Malczewski  miał  znakomity  start  w  Kanadzie,  od  razu  miał
wystawy  i  zamówienia  na  prace  dzięki  kontraktowi  linii
kolejowych.  Opiniotwórczy  krytyk  sztuki  z  „Globe  and  Mail”
napisał:

Wystawa  odznacza  się  zadziwiającą  i  atrakcyjną
nierównością.  Dzieje  się  to  dzięki  kontrastowi  pomiędzy
ostatnimi dziełami poetycznymi a pracami z lat 40., ostrymi,
pełnymi charakteru. Widać w dziełach, że przeżycia wojenne
artysty zostały przetłumaczone na język malarstwa.

Nie mógł znaleźć jednak dla siebie miejsca, można powiedzieć,
że nie wykorzystał sprzyjającej sytuacji. Zabrakło mu zdrowia,
energii, chęci, by zawalczyć o swoje ocalone z wojennej pożogi
życie raz jeszcze.

Dwie drogi  artystów-emigrantów – jedna pnąca się pod górę,
zakończona zdobyciem szczytu, druga powoli opadająca w dół.
Tajemnica kryjąca się za tym, jak za każdym życiem.



Henryk Hoenigan, Prelude to Springtime, mixed media, 56 cm x 76,5 cm.

Zaufanie
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Florian Śmieja

Dom  noclegowy  jednej  z  polskich  organizacji  w  Londynie
nazywał  się  ładnie:  hospicjum.  Był  położony  przy  szykownym
skwerze  niedaleko  stacyjki  kolejki  podziemnej  linii  Piccadilly.
Mieścił się w pięknej dziewiętnastowiecznej kamienicy. Budynek
był raczej szczupły w monumentalnym stylu całego sąsiedztwa.

Hospicjum  dawało  nie  tylko  znakomity,  centralny  adres
pocztowy, ale oferowało ponadto studentom polskim niedrogie
pokoje. Wprawdzie pomieszczenia były dwu i trzyosobowe, ale
przy odrobinie cierpliwości i szczęściu można było wynająć jeden
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z trzech jednoosobowych pokoików.

Jeden z nich, pokój skromny, bez żadnych luksusów, umeblowany
raczej po spartańsku zajmował Adam. Dostał go po Zupce, jego
wieloletnim mieszkańcu. Zupka był statecznym, sympatycznym
blondynem z wypiekami na uśmiechniętej stale twarzy. Studia
zaczął w Bolonii po demobilizacji z II Korpusu. Tam też zakochał
się  we  włoskiej  studentce,  z  którą  utrzymywał  żywą
korespondencję.

Ukończywszy studia chemii w Londynie, zaczął rozglądać się za
pracą i  pilnie wertował oferty ogłaszane w angielskiej  prasie.
Posyłał swoje zainteresowanie piśmiennie do firm poszukujących
chemików i  cierpliwie  czekał  na  wezwanie  na  kwalifikacyjną
rozmowę.

Kiedy  wreszcie  przyszło  z  Midlandów  zaproszenie  z  wielkiej
cementowni, Zupka błyskawicznie zadziałał. Najpierw pożyczył
pieniędzy, by kupić sobie elegancki garnitur. Chciał zrobić jak
najlepsze  wrażenie  przy  spotkaniu  z  przyszłym chlebodawcą.
Pojechał  pociągiem pierwszą klasą na znak,  że siebie  ceni.

W czasie rozmowy szerzej opowiedział o swoim życiu, także o
zsyłce  do Związku Sowieckiego.  Wspomniał  o  zapamiętanej  z
tamtych czasów  cementowni. Okazało się, że stary Anglik, który
z nim rozmawiał, budował ją przed wojną dla firmy Portland.



W  końcu  padło  pytanie  o  płacę.  Zupka  śmiało  zażądał
stosunkowo wysokiego wynagrodzenia. Dyrektor ze zdziwieniem
zauważył,  że  petent  chciał  więcej  od  innych  kandydatów nie
mając żadnego doświadczenia, wszak starał się o pierwszą pracę.
Elegancki Zupka odpowiedział spokojnie, że wprawdzie szukał
pierwszej posady, ale myślał o stałej pozycji, o rzetelnej pracy, a
nie o tymczasowym zatrudnieniu. Dostał stanowisko, o które się
ubiegał, sprowadził wnet narzeczoną do Anglii, poślubił ją i oboje
wyjechali na prowincję.

Jego  pokój  wziął  Adam.  Nie  wiem,  czy  gdzieś  studiował,
utrzymywał  się  z  dorywczych  prac.  To  faszerował  w  fabryce
pierogi,  to  zatrudniał  się  przy  wyrobie  lodów.  Ponieważ  od
dłuższego już czasu zalegał z płaceniem komornego, zarządca
domu inżynier Krótki, o rzęsach jak tropikalna ryba, po wielu
ostrzeżeniach, wręczył mu wymówienie.

Za eksmitowanym nikt  się nie ujął.  Jedni  go wcale nie znali,
drudzy,  znając,  nie  widzieli  sensu  w  interweniowaniu.  Nie
pamiętam,  czy  wiedział  o  sprawie  ks.  Wiśniewski,  kapelan
akademicki,  który  mieszkał  na  parterze.  Był  osobą  bystrą  i
lubianą, spotykała się u niego tzw. złota młodzież, co nie chroniło
go  bynajmniej  od  spontanicznych  sztubackich  wybryków
psotnych mieszkańców hospicjum, którzy np. włączali odkurzacz
do kontaktu obok księżych drzwi na parterze, a w nocy czy nad
ranem przekręcali na piętrze kontakt, który uruchamiał głośny



sprzęt na dole.

Adama  bliżej  nie  znałem,  ale  jego  sprawa  mnie  dotknęła,
sumienie  obudził  jego  los.  Współczułem mu.  Nie  rozumiałem
potrzeby  egzekwowania  rygorystycznych  przepisów,  ścisłego
szanowania reguł, wagi ostrzeżenia. Wydało mi się godniejsze
błądzenie po stronie łaskawości i tolerancji. Wierzyłem na słowo
i  stanąłem  przy  boku  ofiary  nie  interesując  się  bliżej
przesłankami, którymi kierowali się zarządzający domem. Sam
fakt, że instytucja nie była ściśle komercyjna, dodawał mi otuchy,
aby  zaapelować  do  sumień  i  zażądać  cofnięcia  młodemu
człowiekowi  nakazu  opuszczenia  domu.  Wydawało  mi  się,  że
wezwanie do zaufania wbrew przesłankom i doświadczeniu, do
ryzykowania  raz  jeszcze,  było  obowiązkiem  przełożonych,  że
strata  f inansowa  nie  była  współmierna  z  surowym
potraktowaniem.  Musiałem  wtedy  wyglądać  jak  zapalony
misjonarz lub fanatyczny rzecznik spraw beznadziejnych.

Adam przez cały czas, kiedy ważyły się jego losy, zachowywał się
nieporadnie, a przy tym trochę się jąkał, każąc mi wierzyć, że
wstawiam się za człowiekiem, który sobie sam nie potrafi pomóc,
że  brakuje  mu  swobody,  by  mógł  jasno  wyłuszczyć  źródła
niepowodzenia. Moja elokwencja, czy powstały z powodu mojego
wystąpienia  ambaras,  sprawiły,  że  nakaz  opuszczenia
mieszkania,  odwołano.  Dzięki  mnie  dano  dłużnikowi  jeszcze
jedną szansę.



Zaraz  po  zapadnięciu  przychylnej  decyzji  Adam przyszedł  do
mojego pokoju i długo i wylewnie dziękował mi za ingerencję i
pomoc w jego  sprawie.  Uścisnąłem mu rękę.  Pewnie  czułem
krzepiące  zadowolenie  ze  swojego  zachowania,  z
przeciwstawienia  się  opinii  kierownictwa,  z  posłużenia  się
moralnym argumentem, ideologicznym szantażem, kiedy nic nie
skutkowało.

Adam, ośmielony trochę, zaczął rozglądać się po moim pokoju.
Spojrzał na stół, na półki z książkami. Zobaczył na wieszaku mój
podniszczony letni płaszcz wymagający pilnego czyszczenia.
Znam pralnię – odezwał się – Przyniosę wyczyszczony.

Nie  oponowałem,  aczkolwiek  nie  spodziewałem  się  żadnej
wdzięczności  oprócz  słów  podziękowania.  Wyszedł  z  moim
płaszczem,  przepadł  i  więcej  się  w  hospicjum  nie  pokazał.
Płaszcza też już nigdy nie zobaczyłem, choć strata materialna
była minimalna i nie na tyle dotkliwa, by zachwiać skutecznie
moim zaufaniem do drugiego człowieka.



Z dziejów rodu
Tyszkiewiczów.
Wielkanoc na Żmudzi.
Joanna Sokołowska-Gwizdka

Pałac Tyszkiewiczów w Kretyndze. W środku, oszklony Ogród Zimowy z egzotycznymi roślinami.

Na Żmudzi życie toczyło się ustalonym rytmem, od sezonu
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letniego  do  sezonu  letniego,  od  świąt  do  świąt.  Dzieci
rosły, a dzień płynął za dniem. Wszystkim się wydawało, że
czas  stoi  w  miejscu  i  że  nic  go  nigdy  nie  zmieni,  że
rodzinne tradycje, siadanie przy wspólnym stole, obyczaje i
zwyczaje  świąteczne  są  częścią  ustabilizowanego,
spokojnego  życia.

Na  Wielkanoc  mniej  gości  przyjeżdżało  z  daleka.  Stół
wielkanocny szykowano ogromny. Wszyscy oficjaliści dworscy i
inteligencja  z  miasteczka  przychodziła  składać  życzenia,
zapraszani więc byli do stołu. Licznie do kretyngowskiego domu
przybywali urzędnicy rosyjscy oraz wojskowi z popem na czele.
Wprawdzie  niechętnie  ich  się  widziało,  bo  taki  widok  raził
uczucia  patriotyczne,  ale  wrodzona  polska  gościnność
nakazywała, by ich też zaprosić na świąteczny poczęstunek. Hr
Zofia nie mówiła po rosyjsku, więc uprzejmie się uśmiechała,
kiwała głową i dawała  znaki domownikom, by gościom napełniali
talerze.  Dopiero,  gdy  wszyscy   byli  obsłużeni,  wolno  było
gospodarzom i  młodzieży nałożyć sobie.

„Święcone” trwało dwa tygodnie. Przez pierwsze dwa dni świąt
nie  podawano  na  gorąco  rosołu,  potem można  już  było  jeść
wszystko.  Szynki,  pieczeń  cielęca,  głowizna,  młode  prosiaki,
drób, ryby w galarecie, rosyjskie paschy, wspaniałe do tego sosy
w  wielkim  wyborze.  Największą  atrakcją  były  jednak  ciasta.
Olbrzymi  „baumkuchen”  miał  metr  wysokości.  Do  tego



dwanaście  ogromnych  mazurków,  pomarańczowy,  kawowy,
czekoladowy,  daktylowy,  migdałowy,  bakaliowy,  królewski  itd.
Ponieważ kucharze w Kretyndze głównie pochodzili  z kresów,
więc wyspecjalizowani byli  w świątecznych babkach. Na stole
musiało  być  co  najmniej  dziesięć  gatunków:  chlebowa,
petynetowa, kawowa, szafranowa… Kucharze coraz to donosili
świeże potrawy, uzupełniali znikające. Przez pierwszych kilka dni
jedzenie  może  i  było   atrakcją,  bo  takiej  obfitości  różnych
specjałów na co dzień nie jadano, ale po dwóch tygodniach to i
najbardziej wykwintna potrawa, podana w nadmiarze mogła się
przejeść.

Ogród Zimowy przy pałacu Tyszkiewiczów w Kretyndze.
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 ***

Józef  hr  Tyszkiewicz  (1835-1891),  syn  Józefa  i  Anny  z
Zabiełłów urodził  się,  podobnie jak starsi  bracia,  w Łohojsku,
rozległych  dobrach  na  Białorusi.  Wcześnie  stracił  rodziców,
prawie  ich  nie  pamiętał.  Pewnie  po  dziadku  Michale,
pułkowniku, odziedziczył  bujną fantazję, temperament czasów
saskich i  szeroki  gest,  a że już od najmłodszych lat  zdradzał
zamiłowanie do służby wojskowej, więc oddano go do Korpusu
Paziów w Petersburgu. Gdy ukończył naukę przydzielony został
do  Szumskiego  Pułku  Huzarów,  jako  adiutant  generał-
gubernatorów Bibikowa, a potem Nazimowa. Po ojcu otrzymał
dużą fortunę, co pozwoliło mu realizować marzenia, oddawać się
wielkiej  miłości  do  koni,  no  i  prowadzić  niezwykle  barwne  i
bujne, jak na owe czasy,  życie. Odziedziczył dobra Izabelin w
powiecie oszmańsko-wilejskim,  Kojrany, Guszławki, Połągę na
Żmudzi,  która była jeszcze wówczas mało odwiedzaną wioską
rybacką i  inne wielkie latyfundia.  Poza tym on i  jego bracia,
otrzymali  od  stryja  Jana,  I  ordynata  birżańskiego,  po  jednym
milionie rubli, co było sumą nie małą.  W roku 1855,  od dwóch
córek  marszałka  Dąbrowskiego,  młody  hrabia  kupił  majątek
Landwarowo,  położony niedaleko Wilna.

Po zainstalowaniu się  w zameczku,  w swojej  nowej  siedzibie,
mógł  hr  Józef  swobodnie  prowadzić  ruchliwe  i  bardzo
towarzyskie  życie,  między  Landwarowem,  a  Wilnem,  gdzie



wzywały  go  obowiązki  służbowe.  Jako  wysokiej  rangi  oficer
skorzystał  z  przydziału  dwudziestu  pięciu  żołnierzy
kawalerzystów – Kozaków. Towarzyszyli mu oni we wszystkich
wyprawach,  podróżach  i  przygodach  wynikających  z  bujnego
temperamentu, fantazji i pomysłowości. Pozwolił im zabrać na
Litwę swoje żony, w wyniku czego miał w Lanwarowie jeszcze
dwadzieścia pięć dorodnych Kozaczek, co tworzyło już niemały
zastęp oddanych mu ludzi, zdolnych przyjść z pomocą w różnych
sytuacjach.  Nie  raz  przecież  musiał  stoczyć  różne  większe  i
mniejsze bitwy, jak chociażby z dwudziestoma bandytami pod
Górą  Ponarską.  Jak  to  oficerowie  w  wojsku,  co  jakiś  czas
bijatyka, a co jakiś pijatyka. Raz tak się upił, że służba znalazła
go leżącego w rynsztoku i odprowadziła do domu. Bardzo było
mu potem wstyd, złożył więc mocne  postanowienie, że  do końca
życia do ust kieliszka nie weźmie. Innym razem w Landwarowie,
dla zabawy  zorganizował z wielkim rozmachem popisy przed
gośćmi tzw. „dżigitowkę” czyli skakanie przez bryczki. Czyżby
czasy i fantazja Kmicica na Litwie wcale się nie skończyły?



Pałac w Landwarowie, fot. S. Łukasiewicz, 1939 r.

Szeroko  komentowanym  wybrykiem  młodego  adiutanta
gubernatora, była słynna sprawa z końmi. Chcąc sobie ułożyć
życie  w  Wilnie,  kupił  w  Petersburgu  trójkę  wspaniałych
„rysaków”,  którymi  jeździł  po  mieście.  Cały  ten  ekwipaż
wzbudzał  nie lada sensację.  Nazimow nie był  z  tego powodu
zadowolony i nakazał Tyszkiewiczowi konie odesłać na wieś. Z
braku  koni  młody  hrabia  z  nie  lada  fantazją,  najął…  trzech
brodatych,  rosłych  mężczyzn  i  sowicie  im  zapłacił.  Po  czym
zaprzągł ich w trójkę do sań. Jednego z rudą brodą w środku,
dwóch z czarnymi brodami po bokach. I tak jeździł  po Wilnie.
Wtedy nie skończyło się na lekkim upomnieniu, tylko już większej
naganie.

https://www.cultureave.com/fot-s-lukasiewicz-1939/


Generał-gubernator  Nazimow  wyraźnie  lubił  Tyszkiewicza.  W
duchu to nawet podobała mu się ta polska fantazja. Przymykał
więc oko na wiele rzeczy i  starał się go chronić. Tak było w
przypadku  sprawy  z  zaprzęgiem.  Hr  Józef,  jako  wojskowy,
posiadał w Landwarowie zaprzęg rosyjski. Niezmiernie raziło to
uczucia  narodowe jego młodej  narzeczonej,  wielkiej  patriotki.
Chcąc  więc  jej  zaimponować,  wymyślił  niespodziankę.  Kazał
wyszykować zaprzęg krakowski. Przebrał furmana i służącego na
koźle  w strój krakowski i   pojechał po narzeczoną. Podczas,
kiedy  zaprzęg  czekał  na  ulicy,  policja  zobaczyła  zakazane
przecież  polskie  stroje,   służący  i  furman  zostali  więc
aresztowani  i  wychłostani.  Kiedy  hr  Tyszkiewicz  to  zobaczył,
wściekłość  jego  nie  miała  granic.  Jakim prawem karana  jest
służba. Ja to zrobiłem, to był mój pomysł i moje ryzyko i tylko ja
powinienem  ponieść  konsekwencje.  Pobiegł  szybko  do
Nazimowa, zerwał odznaki wojskowe i wraz ze szpadą rzucił mu
pod nogi. Oznajmił, że pod takim rządem to on nie ma zamiaru
służyć, po czym wyszedł trzasnąwszy drzwiami. Przez kilka dni
czekał, co z tego wyniknie. Wiedział, że grozi mu  sąd wojskowy
i  kara śmierci. Nazimow jednak niczego nie potwierdził. Nawet,
gdy został wezwany do Petersburga, bo i  tam wieść doszła o
wyczynie Tyszkiewicza,  kategorycznie wszystkiemu zaprzeczył,
twierdząc,  że  gdyby  taka  rzecz  faktycznie  się  zdarzyła,  to
adiutant  już  byłby rozstrzelany.



Józef Tyszkiewicz i Zofia z Horwattów, fot. Wikimedia Commons.

Ponieważ nie zanosiło się, że młody Tyszkiewicz sam z siebie się
ustatkuje,  rodzina,  stryjowie  i  starsi  bracia  postanowili  go
ożenić. Zaczęto szukać dla niego odpowiedniej rodziny, mającej
aktualnie córkę na wydaniu.  Wybór padł na Horwattów, dość
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blisko spokrewnionych z Tyszkiewiczami. Wybrano odpowiednią
porę i wysłano hr Józefa do pięknie położonego na Polesiu nad
Prypecią Barbarowa. Skierowano go do najmłodszej Zofii, bardzo
miłej, choć wcale nieładnej panny. Młody hrabia był przerażony.
Jak dotąd na nieładne panny uwagi nie zwracał. Długo się wahał.
Rodzina była więc wyrozumiała i dała młodym trochę czasu, żeby
się poznali. Zofia miała tak pogodne usposobienie i tyle dobroci,
że w końcu Tyszkiewicz dał się namówić. Ślub odbył się w 1861
roku w Barbarowie w pięknym i ogromnym pałacu, urządzonym z
wielkim  przepychem  i  gustem.  Po  wszystkich  niezwykle
wzniosłych uroczystościach, młodzi udali się do Landwarowa, a
potem do Paryża.

Józef wychowany bez rodziców, uczący się w szkołach rosyjskich,
nie był aż tak negatywnie nastawiony do zaborców, co teściowie.
Miał  przyjaciół  wśród  Rosjan,  z  którymi  dorastał,  służył  w
rosyjskim  wojsku.  Żona  natomiast  z  domu  wyniosła  wielki
patriotyzm i pragnęła stworzyć polską, katolicką rodzinę. Raziło
ją bardzo, że mąż bez problemu nosi rosyjski mundur i jeździ
trójką z kuczerem po rosyjsku ubranym. Miała jednak nadzieję,
że są to tylko powierzchowne przyzwyczajenia i z czasem, pod jej
wpływem się zmienią. Miała rację, hr Tyszkiewicz zdecydował się
wystąpić z wojska. Dał też znaczną sumę pieniędzy na zakup
broni  dla  powstańców,  mimo  tego,  że  był  zdecydowanie
przeciwny  niepotrzebnemu rozlewowi  krwi  i  represjom.  I  jak
przewidywała rodzina po ślubie się ustatkował.



Pałac w Landwarowie od frontu, fot. Joanna Sokołowska-Gwizdka.

Tyszkiewiczowie  zamieszkali  najpierw  w  Landwarowie.  Ze
względu  na  bliskość  węzła  kolejowego  rezydencja  oprócz
„zwykłych” gości,  rodziny i  sąsiadów, przeżywała istne naloty
krewnych,  kuzynów  i  dalszych  znajomych.  Pociągi  jeździły
wówczas  rzadko,  czasami  i  tydzień  trzeba  było  czekać  na
przesiadkę. Jechano więc do Tyszkiewiczów, gdzie czas szybko
płynął i z tygodnia robił się nie wiadomo kiedy miesiąc. Nic więc
dziwnego,  że  po  10  latach  takiego  życia  hr  Zofia,  mimo
staropolskiej  gościnności,  miała  już  serdecznie  dosyć  tych
nieustających i nie kończących się wizyt. Postanowiono przenieść
swoją siedzibę, jak najdalej  od węzła kolejowego. Fantazja hr

https://www.cultureave.com/landwarow2/


Józefa pognała od razu daleko, za morze. Rozważany był wyjazd
za granicę na stałe. Złożyło się na to wiele przyczyn, a przede
wszystkim rosyjskie represje po powstaniu styczniowym i ciągłe
nowe prześladowania w Wilnie. Donoszono, że  wyszedł zakaz
mówienia po polsku na ulicy i w miejscach publicznych. Podobno
córka  generał-gubernatora  Kachanowa  zadenuncjowała
krawcową,  ponieważ  do  pomocnicy  odezwała  się  po  polsku.
Hrabia  Tyszkiewicz  stwierdził  więc,  że  sprzeda  wszystkie
majątki,  zabierze dzieci  ze szkół  i  całą  rodziną wyemigrują.

Ja wiem, że strasznie będę tęsknić za krajem – mówił – ale
moje dzieci będą tam już wychowane, inaczej będą się czuły,
nie będą pariasami, tak jak tutaj.  Moim obowiązkiem jest
poświęcić się dla nich.

Zaczęło  się  studiowanie  map,  dyktowanie  listów dla  zebrania
informacji. Hr Józef starał się dobrać kraj o podobnej przyrodzie
i warunkach klimatycznych. Wybór  padł na Kanadę. Hr Zofia
przeciwna była wyjazdowi.  Uważała,  że żadne prześladowania
ich nie zrusyfikują, ani nie zgermanizują, a obowiązkiem każdego
Polaka jest trzymać się swojej ziemi. Po dyskusjach, głębszym
namyśle i namowach żony, hr Józef zrezygnował z  wyjazdu do
Kanady. W 1870 roku kupił od generał-gubernatora wileńskiego,
hr Zubowa majątek Kretynga, położony niedaleko odziedziczonej
Połągi i tam postanowiono przenieść swoją główną siedzibę.



 

Pałac Tyszkiewiczów w Kretyndze.

https://www.cultureave.com/kretynga2/


Pałac Tyszkiewiczów w Kretyndze.

Źródło:

Helena z Tyszkiewiczów Ostrowska, Wspomnienia, maszynopis,
arch. Hanny i Adama Tyszkiewiczów, Los Angeles.

O rodzinie Tyszkiewiczów na Culture Avenue:

http://www.cultureave.com/choinka-w-zimowym-ogrodzie/

https://www.cultureave.com/kretynga3/
http://www.cultureave.com/choinka-w-zimowym-ogrodzie/


http://www.cultureave.com/nie-ma-nic-wiecznego-na-tej-ziemi/

http://www.cultureave.com/nie-ma-nic-wiecznego-na-tej-ziemi/

